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Sta­ło się: bę­dziesz miał po­tom­ka! 

W two­jej gło­wie kłę­bi się mnó­stwo py­tań: nie wiesz, cze­go się spo­dzie­wać, za­sta­na­wiasz się, czy dasz radę i czy wy­cho­wasz dziec­ko le­piej niż prze­cięt­ny miesz­ka­niec Unii Eu­ro­pej­skiej. Za­ło­żę się też, że przed ocza­mi po­ja­wi­ła ci się da­le­ka od za­chwy­ca­ją­cej wi­zja ma­łe­go czło­wie­ka wni­ka­ją­ce­go w two­je po­ukła­da­ne ży­cie. Rze­czy­wi­ście, wie­le rze­czy się zmie­ni, co wię­cej, zmie­nisz się ty, ale na­wet przez chwi­lę nie bę­dziesz tego ża­ło­wał. Uwierz: by­cie oj­cem to na­praw­dę świet­na spra­wa! 

To­wa­rzy­szą­cy ci te­raz strach jest nie­chcia­nym kom­pa­nem każ­de­go mło­de­go ojca. W Grze anio­ła Car­lo­sa Ru­iza Za­fó­na[1] pa­da­ją sło­wa peł­ne otu­chy: Nie bój się swo­je­go lęku. To ozna­ka zdro­we­go roz­sąd­ku. Tyl­ko zu­peł­ni dur­nie nie boją się ni­cze­go. 

Jako męż­czy­zna ro­zu­miesz, że z fak­ta­mi się nie dys­ku­tu­je. Nie­za­leż­nie od tego, czy na wy­nik te­stu cią­żo­we­go cze­ka­łeś, za­ci­ska­jąc kciu­ki w na­dziei na po­zy­tyw­ny re­zul­tat, czy z prze­ra­że­niem, któ­re pró­bo­wa­łeś za­głu­szyć ko­lej­ny­mi spoj­rze­nia­mi na dno kie­lisz­ka, to gdy zo­sta­niesz tatą, bę­dziesz mu­siał się zmie­rzyć z wy­ni­ka­ją­cy­mi z tego wy­zwa­nia­mi i pro­ble­ma­mi.

Nowe ży­cie – dziec­ko – jest dla nas, fa­ce­tów, oczy­wi­ste do­pie­ro, gdy za­cznie pła­czem do­ma­gać się uwa­gi, sku­tecz­nie po­zba­wia­jąc cię snu przez ko­lej­ne ty­go­dnie. Ko­bie­ta ze swo­im pa­sa­że­rem oswa­ja się przez dzie­więć mie­się­cy; trud­no jed­nak ocze­ki­wać, aby dla ojca od pierw­sze­go dnia po po­ro­dzie obec­ność po­tom­ka była czymś na­tu­ral­nym.

W wa­ka­cje 2013 roku świę­to­wa­łem z przy­ja­cie­lem na­ro­dzi­ny jego dziec­ka. To zna­czy w ża­ło­sny spo­sób sta­ra­łem się udo­wod­nić Ame­ry­ka­ni­no­wi, że Sło­wia­nie mają moc­ne gło­wy. Ale ani pod­czas spo­ży­wa­nia sze­ściu piw, ani na­wet dwóch pół­li­tró­wek Jan­kes sło­wem nie wspo­mniał o cór­ce, któ­ra wła­śnie spę­dza­ła dru­gą noc ży­cia w szpi­ta­lu. 

Dwa dni póź­niej – aku­rat z uczu­ciem ulgi wró­ci­łem na noc do miesz­ka­nia po ca­ło­dnio­wym po­by­cie na po­po­ro­dów­ce – za­dzwo­nił do mnie kum­pel, Afry­ka­ner z RPA, chrzest­ny mo­je­go syna. Po­wie­dział: To jest ab­so­lut­nie nor­mal­ne, że czu­jesz te­raz doj­mu­ją­cą pust­kę. Mia­łem tak po na­ro­dzi­nach każ­de­go dziec­ka. A mam ich tro­je.

[image: znak-uwaga]To, że nie od razu czu­jesz się oj­cem, nie je­steś jesz­cze zwią­za­ny z dziec­kiem, jest nor­mal­ne. Wszy­scy przez to prze­cho­dzi­li­śmy.

Nie­za­leż­nie od bra­ku po­czu­cia wię­zi z wła­snym po­tom­kiem mu­sisz mieć świa­do­mość, że wła­śnie za­czy­nasz bar­dzo dłu­gą po­dróż, pod­czas któ­rej wie­le razy za­uwa­żysz swo­ją bez­rad­ność, nie­wie­dzę i nie­przy­go­to­wa­nie. Nie martw się jed­nak! W tej książ­ce ze­bra­łem wy­star­cza­ją­co dużo in­for­ma­cji, abyś mógł się przy­go­to­wać na zmia­ny, któ­re zaj­dą w two­im ży­ciu.

Kie­dy na świat przy­cho­dził Alek­san­der, nikt nie słu­żył mi radą. No, może oprócz tej, że naj­gor­sze są pierw­sze trzy mie­sią­ce, a po­tem wszyst­ko się ukła­da samo. Ale nie usły­sza­łem, że przez te pierw­sze trzy mie­sią­ce zdą­żę prze­ko­nać się na wła­snej skó­rze, czym jest chro­nicz­ne prze­mę­cze­nie po­łą­czo­ne z nie­wy­spa­niem, awan­tu­ry, ner­wy, krzyk i płacz... Dużo uciąż­li­we­go pła­czu. Żeby tego unik­nąć, po­trzeb­na jest wie­dza, któ­rej nikt z nas nie ma na po­cząt­ku oj­cow­skiej dro­gi. 

[image: znak-uwaga]Ta książ­ka po­wsta­ła po to, że­byś po­czuł się pew­nie w no­wej roli, że­byś wie­dział, za­nim bę­dziesz po­trze­bo­wał wie­dzieć, i że­byś nie mu­siał się za­sta­na­wiać, mar­twić, stre­so­wać, za­się­gać rady u przy­pad­ko­wych źró­deł. 

Po­rad­nik, któ­ry wła­śnie trzy­masz, po­zwo­li oswo­ić ro­dzi­ciel­stwo i zro­zu­mieć wszyst­ko, co jest zwią­za­ne z pierw­szy­mi dwu­na­sto­ma mie­sią­ca­mi po­by­tu dziec­ka na na­szym nie­go­ścin­nym świe­cie. Dzię­ki tej książ­ce od­zy­skasz kon­tro­lę nad ży­ciem ro­dzi­ny. 

W Jak być wy­star­cza­ją­co do­brym tatą znaj­dziesz in­for­ma­cje wy­ci­sza­ją­ce lęki i oba­wy. Znaj­dziesz syn­te­zę wie­dzy gro­ma­dzo­nej prze­ze mnie pra­wie dwa lata pod­czas roz­mów z psy­cho­lo­ga­mi, pe­dia­tra­mi i te­ra­peu­ta­mi, tak­że – a może przede wszyst­kim – od­po­wie­dzi na py­ta­nia za­da­wa­ne mi przez ty­sią­ce ro­dzi­ców, z któ­ry­mi mam przy­jem­ność się spo­ty­kać. Znam spraw­dzo­ne spo­so­by na zre­du­ko­wa­nie do mi­ni­mum stre­su wy­ni­ka­ją­ce­go z na­ro­dzin dziec­ka i spi­sa­łem je tu­taj, żeby uła­twić ży­cie każ­de­mu, kto chce być wy­star­cza­ją­co do­brym ro­dzi­cem i przy oka­zji nie osza­leć.

Za­tem bierz się do lek­tu­ry. Je­śli się sprę­żysz, prze­czy­tasz cały pod­ręcz­nik w trzy dni na przy­kład pod­czas ko­lej­ki eks­tra­kla­sy (wy­ni­ki mo­żesz spraw­dzać w In­ter­ne­cie). Zy­skasz spo­kój, po­czu­cie kom­for­tu, wie­dzę, któ­rej szu­kał­byś mie­sią­ca­mi, i świa­do­mość, że je­steś na do­brej dro­dze, aby zo­stać kom­pe­tent­nym oj­cem. 

Ten po­rad­nik wy­star­czy ci na rok. Pierw­szy rok ży­cia two­je­go dziec­ka. Po­tem bę­dzie ła­twiej, bo zdasz się na ro­dzi­ciel­ski in­stynkt. Mło­dy czło­wiek za­cznie co­raz wię­cej mó­wić, co spo­ro uła­twi (tro­chę też skom­pli­ku­je), a je­śli bę­dziesz po­trze­bo­wał po­mo­cy, się­gniesz po moją na­stęp­ną książ­kę, któ­rą wła­śnie za­czy­nam pi­sać.

 

PO­WO­DZE­NIA, TATO

MICHAŁ NAZA­RE­WICZ
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I.1. Pra­ca a wy­cho­wa­nie

Znasz do­brze ten typ ojca, któ­re­mu się wy­da­je, że je­śli co mie­siąc na­peł­ni kon­to w ban­ku, nie musi ro­bić nic wię­cej. Ma pre­ten­sje, gdy umę­czo­na cią­głym wsta­wa­niem ko­bie­ta – bo kar­mie­nie, bo smo­czek trze­ba po­dać, bo prze­brać obrzy­ga­ne dziec­ko – pro­si, aby choć raz w nocy zmie­nił pie­lu­chę. 

Ten­że sam oj­ciec pod­cho­dzi do dziec­ka jak do cia­ła ob­ce­go, a im bar­dziej od­su­wa od sie­bie obo­wiąz­ki ro­dzi­ciel­skie, z ra­do­ścią ak­cep­tu­jąc fakt, że żona czy part­ner­ka już na­wet nie do­po­mi­na się o po­moc, tym bar­dziej utwier­dza się w prze­ko­na­niu, że tak być po­win­no. Tyle że na­kry­wa­nie gło­wy po­dusz­ką, mam­ro­ta­nie o nie­wy­spa­niu i mi­lio­nie rze­czy do za­ła­twie­nia na­stęp­ne­go dnia w pra­cy two­rzą fer­ment w ro­dzi­nie. Part­ne­rzy od­da­la­ją się od sie­bie, prze­sta­ją ze sobą roz­ma­wiać, dzie­lić się tro­ska­mi i ra­do­ścia­mi. Ona bę­dzie co­raz wię­cej cza­su po­świę­ca­ła dziec­ku, któ­re w efek­cie wy­prze z jej ży­cia part­ne­ra. On wy­bie­rze to­wa­rzy­stwo ta­be­lek w Exce­lu i ci­che po go­dzi­nach biu­ro, ce­du­jąc obo­wiąz­ki do­mo­we nie tyl­ko na mat­kę dziec­ka, ale też na te­ścio­wą i szwa­gier­kę – każ­de­go z ro­dzi­ny, kto wy­ka­że choć­by odro­bi­nę za­in­te­re­so­wa­nia. 

Uciecz­ka przed obo­wiąz­ka­mi to czę­ste za­cho­wa­nie świe­żych ta­tu­siów. Nie chcą brać na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści w sze­ro­kim za­kre­sie, spro­wa­dza­jąc rolę ojca wy­łącz­nie do za­ra­bia­nia. A to błąd! 

[image: znak-uwaga]Od­kąd pierw­sza ko­bie­ta wsia­dła na trak­tor (a dru­ga po­le­cia­ła w ko­smos), za­pew­nie­nie bytu naj­bliż­szym prze­sta­ło być je­dy­ną po­win­no­ścią ojca.

Żeby czuć się czę­ścią ro­dzi­ny i mieć na nią wpływ, mu­si­my za­słu­żyć na sza­cu­nek i au­to­ry­tet. Dro­ga do tego wie­dzie przez za­an­ga­żo­wa­nie w jej spra­wy i sta­wia­nie czo­ła co­raz więk­szej licz­bie wy­ma­gań. Daw­niej więk­szość oj­ców i dziad­ków po cięż­kim dniu w ro­bo­cie wra­ca­ła do domu, gła­ska­ła dzie­ci po gło­wach, a na­stęp­nie, za­sło­niw­szy się ga­ze­tą, cze­ka­ła na zupę i peł­no­wy­mia­ro­we dru­gie da­nie, od cza­su do cza­su rzu­ca­jąc: Jak w szko­le?, nie­zbyt przej­mu­jąc się od­po­wie­dzią. Dziś sto­imy w roz­kro­ku mię­dzy do­mem a pra­cą, co czę­sto po­wo­du­je kon­flik­ty. Part­ner­ki na­rze­ka­ją, że nie po­ma­ga­my w co­dzien­nych obo­wiąz­kach, sze­fo­wie, że za­sy­pia­my na służ­bo­wych spo­tka­niach. Nie­ste­ty, doba, któ­ra ma tyl­ko 23 go­dzi­ny, 56 mi­nut i 4 se­kun­dy, spra­wia, że nie wszyst­ko je­ste­śmy w sta­nie w nią wci­snąć. 

Pró­bu­je­my so­bie z tym po­ra­dzić, nie ma­jąc go­to­wych, odzie­dzi­czo­nych po ro­dzi­cach pro­ce­dur. Więk­szość oj­ców sta­ra się dzie­lić z ko­bie­ta­mi obo­wiąz­ka­mi po rów­no. Nie­ste­ty, tyl­ko de­kla­ra­tyw­nie: gros z nas nie jest w sta­nie po­świę­cać tyle samo cza­su ro­dzi­nie, co pra­cy. Sy­tu­acja by­ła­by inna, gdy­by na­sze CV wy­peł­nia­ło po brze­gi tyl­ko to, co na ryn­ku pra­cy jest naj­cen­niej­sze – za­pew­ne wte­dy pra­co­daw­cy o nas by się za­bi­ja­li. Naj­czę­ściej jed­nak nie mamy tego kom­for­tu. Roz­wią­za­niem mo­gło­by być wzię­cie urlo­pu prze­wi­dzia­ne­go przez usta­wo­daw­cę – dzię­ki temu part­ner­ka wcze­śniej wró­ci­ła­by do pra­cy, a mło­dy oj­ciec w peł­ni po­świę­cił­by się bu­do­wa­niu re­la­cji z no­wym człon­kiem ro­dzi­ny. Prak­ty­ka po­ka­zu­je jed­nak, że (z re­gu­ły) to ko­bie­ty bio­rą urlo­py ma­cie­rzyń­skie i wy­cho­waw­cze. Dla­cze­go? Z pro­za­icz­nej przy­czy­ny: go­rzej za­ra­bia­ją.

Dba­my za­tem o pra­cę, po­nie­waż ona gwa­ran­tu­je byt na­szym naj­bliż­szym – wie­my, że nic poza ro­dzi­ną cen­niej­sze­go nie mamy – cho­ciaż cier­pią na tym na­sze ro­dzi­ciel­skie kom­pe­ten­cje. My zdo­by­wa­my ko­lej­ne punk­ty do­świad­cze­nia w spra­wach nie­zwią­za­nych z pod­sta­wo­wą ko­mór­ką spo­łecz­ną – w tym cza­sie ko­bie­ty po­świę­ca­ją się dziec­ku w peł­ni – i zo­sta­je­my week­en­do­wym bo­ha­te­rem: uod­par­nia­my dom, in­sta­lu­jąc ba­rier­ki, blo­ka­dy w szu­fla­dach, za­ślep­ki w gniazd­kach, skrę­ca­my łóż­ka, a po­tem – co tu kryć – wra­ca­my do na­szych pla­nów sprze­da­żo­wych, te­le­fo­nów do wy­ko­na­nia, wa­ha­czy do wy­mia­ny czy tek­stów do na­pi­sa­nia. Ro­biąc to wszyst­ko, mamy nie­wie­le oka­zji do spę­dza­nia cza­su z tymi, na któ­rych nam naj­bar­dziej za­le­ży, z ro­dzi­ną. Ale prze­cież – mó­wi­my so­bie – to, co ro­bi­my, tak­że jest waż­ne. I nikt inny, je­ste­śmy prze­ko­na­ni, tego za nas nie zro­bi.

[image: F 23]

Nie moż­na jed­nak za­po­mnieć, że na­ucze­nie się by­cia ro­dzi­cem na sa­mym po­cząt­ku by­cia ro­dzi­cem to wa­ru­nek nie­zbęd­ny, aby w póź­niej­szych eta­pach czuć się w tej roli do­brze. Je­śli nie bę­dziesz od­bi­jał dziec­ka, zmie­niał pie­luch, wo­ził na spa­ce­ry, ni­g­dy nie po­czu­jesz się kom­pe­tent­nym oj­cem. Bę­dziesz po­dej­rze­wał, że coś ro­bisz źle, albo uwa­żał, że to nie dla cie­bie. Wła­śnie dla­te­go w kra­jach nor­dyc­kich fir­mom, ro­dzi­nom, ca­łe­mu spo­łe­czeń­stwu pro­po­nu­je się spe­cjal­ne za­chę­ty, aby męż­czyź­ni bra­li urlo­py od razu po na­ro­dzi­nach dzie­ci. Sys­tem wy­sy­ła oj­ców na wie­le ty­go­dni wol­ne­go, ko­bie­ty zaś wra­ca­ją do pra­cy w fir­mach. To nie tyl­ko spra­wie­dli­we, lecz rów­nież ko­rzyst­ne. Dla męż­czyzn, ich part­ne­rek i go­spo­dar­ki na­ro­do­wej.

Na­sza pol­ska rze­czy­wi­stość jest nie­co inna. Sta­ra­my się uela­stycz­nić czas pra­cy. To dość czę­ste zja­wi­sko wśród oj­ców, któ­rzy chcą się opie­ko­wać swo­imi no­wo­rod­ka­mi czy nie­mow­lę­ta­mi: wcze­śniej wy­cho­dzą z pra­cy, bio­rą dni wol­ne na pra­cę w domu. Część oj­ców ma na­gle wię­cej niż wcze­śniej spo­tkań na mie­ście i lan­czów z klien­ta­mi. Jest ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la, że tym cza­sie ku­pu­ją pie­lu­chy w dys­kon­cie i szy­ku­ją kasz­kę na mle­ku. Ukry­wa­jąc ży­cie ro­dzin­ne przed za­wo­do­wym, uni­ka­ją krzy­we­go spoj­rze­nia na­sta­wio­nych na mak­sy­ma­li­za­cję wy­ni­ków sze­fów, któ­rym prze­cież wol­no wię­cej.

Z chwi­lą po­więk­sze­nia się ro­dzi­ny wy­ma­ga­nia pra­co­daw­cy się nie zmie­nia­ją. Nie zwięk­sza się rów­nież to­le­ran­cja na póź­niej­sze przy­jaz­dy do pra­cy i wcze­śniej­sze wyj­ścia, a nie­prze­spa­ne noce nie są roz­grze­sze­niem gor­szych wy­stą­pień na kon­fe­ren­cjach. Dla­te­go męż­czyź­ni za­kła­da­ją, że do­ma­ga­nie się więk­szej ela­stycz­no­ści go­dzin spę­dza­nych w biu­rze może po­zba­wić ich pre­mii, awan­su, może na­wet po­sa­dy. Czę­sto sto­so­wa­ne przez ko­bie­ty roz­wią­za­nie, ja­kim jest skró­ce­nie cza­su pra­cy lub przej­ście na część eta­tu, w ogó­le nie wcho­dzi w grę w wy­pad­ku oj­ców. 

[image: znak-parking]Nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić na to, żeby za­ra­biać mniej, gdy ro­sną po­trze­by ro­dzi­ny. To oczy­wi­ste.

Zresz­tą re­alia, do­sko­na­le zna­ne każ­de­mu z nas, są ta­kie, że wła­sne czte­ry ścia­ny fi­nan­su­je kre­dyt. Na jego spła­tę za­ra­bia­my przez więk­szą część mie­sią­ca. To pa­ra­li­żu­ją­ce zo­bo­wią­za­nie spra­wia, że nie mamy zbyt wiel­kie­go wy­bo­ru. Mu­si­my za­su­wać. Nie ma dziś firm, w któ­rych pra­cu­je się od po­cząt­ku ka­rie­ry do eme­ry­tu­ry. Ry­nek pra­cy jest ka­pry­śny jak cię­żar­na ko­bie­ta, a dzie­ci to dla wie­lu pra­co­daw­ców ob­cią­że­nie, cho­ciaż po­win­ni pa­trzeć na nie jak na źró­dło do­dat­ko­wej mo­ty­wa­cji. Każ­dy od­po­wie­dzial­ny ro­dzic, zwłasz­cza oj­ciec, przed­kła­da więc za­pew­nie­nie bez­pie­czeń­stwa fi­nan­so­we­go ro­dzi­nie nad obec­ność w domu. 



I.1.A. TRZY ZA­SA­DY, KTÓ­RYCH WAR­TO PRZE­STRZE­GAĆ, ŻEBY PO­GO­DZIĆ KA­RIE­RĘ Z ŻY­CIEM RO­DZIN­NYM

[image: znak-zwezenie]PRZE­ANA­LI­ZUJ WŁA­SNE OCZE­KI­WA­NIA ZWIĄ­ZA­NE Z KA­RIE­RĄ I RO­DZI­NĄ

Być może uznasz, że przed trzy­dziest­ką nie war­to ma­rzyć o stoł­ku pre­ze­sa, albo doj­dziesz do wnio­sku, że sa­tys­fak­cjo­nu­je cię sta­no­wi­sko me­ne­dże­ra, a po grun­tow­nym na­my­śle oka­że się, że już naj­wyż­szy czas za­cząć bu­do­wać ro­dzin­ną for­tu­nę, któ­rą kie­dyś odzie­dzi­czy two­je dziec­ko. Nie­za­leż­nie od tego, co wy­bie­rzesz, pa­mię­taj: ro­bisz to, żeby być lep­szym oj­cem.

[image: znak-zwezenie]WEŹ URLOP PO NA­RO­DZI­NACH DZIEC­KA

Pierw­sze dwa ty­go­dnie to praw­dzi­we wy­zwa­nie. Na­ucz się przez ten czas swo­je­go dziec­ka. Każ­da kupa, któ­rą ze­trzesz z jego tył­ka, bę­dzie mia­ła ko­lo­sal­ne zna­cze­nie dla wa­szej póź­niej­szej re­la­cji. A urlop i tak ci się na­le­ży. Chy­ba że nie masz eta­tu. Może więc czas go po­szu­kać?

[image: znak-zwezenie]POMA­GAJ IN­NYM OJ­COM

Mło­dzi wil­cy w kor­po­ra­cjach uwa­ża­ją, że tyl­ko ten, kto przy­cho­dzi rano i gasi świa­tło wie­czo­rem, jest praw­dzi­wie od­da­nym pra­cow­ni­kiem, a mo­del au­striac­ki – w któ­rym o 16:30 pra­cow­ni­ko­wi wy­pa­da dłu­go­pis z ręki – jest tak samo re­al­ny, jak yeti w Biesz­cza­dach. Wspie­raj in­nych oj­ców, oni będą wspie­rać cie­bie. Bu­duj­cie kul­tu­rę ro­dzi­ciel­skie­go lan­su. Po­każ­cie, że po­tra­fi­cie się zor­ga­ni­zo­wać. W gru­pie każ­dy jest sil­niej­szy. 









I.2. In­stynkt oj­cow­ski

W me­diach mó­wią, że by­cie oj­cem jest mod­ne. Ja tak nie uwa­żam. Te­raz by­cie oj­cem nie jest ob­cia­chem.

Za­sta­nów się, ile razy sły­sza­łeś od ojca, że je­steś dla nie­go waż­ny, że jest z cie­bie dum­ny? Więk­szość z nas sły­sza­ła te sło­wa zde­cy­do­wa­nie za rzad­ko, po­nie­waż ta­kie sło­wa sta­ją fa­ce­tom w gar­dle jak kość. Alek­san­dro­wi po­wie­dzia­łem, że go ko­cham, ci­cho, na szpi­tal­nym ko­ry­ta­rzu, ner­wo­wo roz­glą­da­jąc się w oba­wie, że ktoś mnie usły­szy. Uwa­ża­łem, że męż­czyź­nie nie przy­stoi wy­ra­ża­nie uczuć. Ma być tym dę­bem sil­nym, go­ściem, któ­ry w sy­tu­acji kry­zy­so­wej uto­ru­je ma­cze­tą dro­gę do wyj­ścia ewa­ku­acyj­ne­go. Spo­dzie­wa­łem się, że do mo­ich obo­wiąz­ków bę­dzie na­le­ża­ło: wie­dzieć, za­ła­twić, a w ra­zie cze­go skar­cić. Ale na­sza rola, na szczę­ście, się zmie­ni­ła. 

Żona pew­ne­go mu­zy­ka sta­rej daty wy­zna­ła kie­dyś, że mąż ni­g­dy na­wet nie kiw­nął pal­cem przy dziec­ku. Nie za­grzał bu­tel­ki, nie zmie­nił pie­lu­chy. Dzi­siej­si oj­co­wie to ro­bią, ale pod jed­nym wa­run­kiem: że oj­ca­mi być chcą. Wciąż bo­wiem mamy moż­li­wość uciecz­ki od tru­du i zno­ju ro­dzin­nej co­dzien­no­ści. 

W po­ło­wie wa­ka­cji 2013 roku otrzy­ma­łem wia­do­mość od ko­le­gi, któ­ry ja­kiś czas wcze­śniej zo­stał tatą: Jest cał­kiem spo­ra szan­sa, że mój dwu­ty­go­dnio­wy syn jest pie­przo­nym an­ty­chry­stem. Z tego ty­tu­łu wy­na­ją­łem po­kój w aka­de­mi­ku i będę pił do utra­ty przy­tom­no­ści. 

[image: znak-uwaga]Opie­ka nad no­wo­rod­kiem to cięż­ki ka­wa­łek chle­ba. Ale głu­pio by­ło­by nie an­ga­żo­wać się w pie­lę­gno­wa­nie oso­by, któ­ra skła­da się w 50 proc. z two­ich ge­nów. 

Za­gryw­ki ta­kie, jak uda­wa­nie śpią­ce­go, gdy trze­ba wstać w nocy i na­kar­mić dziec­ko, zo­sta­wa­nie w pra­cy dłu­żej niż trze­ba, a na­wet roz­po­czę­cie spor­to­wych tre­nin­gów (cho­ciaż do tej pory je­dy­nym, co łą­czy­ło cię ze spor­tem, był pad i kon­so­la z Fifą bądź róż­ne­go ro­dza­ju eks­plo­ata­cja sil­ni­ka w po­ru­sza­ją­cym się po dro­gach lub wo­dzie sprzę­cie cięż­szym), są naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie fair. Mimo to sto­su­je­my je na­gmin­nie! 

Zna­jo­my – od­kąd uro­dzi­ło mu się dziec­ko – prze­stał by­wać w domu. Wie­le po­dob­nych za­cho­wań za­uwa­ży­łem rów­nież na osie­dlu. Sa­mo­cho­dy są­sia­dów, któ­rym uro­dzi­ło się dziec­ko, moż­na do­strzec co­raz rza­dziej. Na po­cząt­ku się chwa­li­li, że bio­rą wol­ne śro­dy (mie­li do­bry układ w kor­po­ra­cji), po­tem te urlo­po­we moż­li­wo­ści ta­jem­ni­czo znik­nę­ły. Tak samo zni­kał za­pał do zaj­mo­wa­nia się dziec­kiem. Bo się nie spo­dzie­wa­li, że ży­cie po na­ro­dze­niu po­tom­ka bę­dzie wy­peł­nio­ne ty­lo­ma mę­czą­cy­mi za­da­nia­mi, że gdy tyl­ko usią­dą, znów będą mu­sie­li wstać, bo ma­lec żąda, aby go na­kar­mić, za­ba­wić, wy­ką­pać albo prze­wi­nąć. Od­kła­dasz dzie­cia­ka do koj­ca, a on za­czy­na się do­ma­gać uwa­gi. Pró­bu­jesz uśpić, aku­rat jest głod­ny. Chcesz iść na spa­cer, za­po­mi­nasz w po­śpie­chu o smocz­ku lub kocu. Albo o jed­nym i dru­gim. 

[image: znak-uwaga]Męż­czy­zna zaj­mo­wać się dziec­kiem może. Je­śli chce. Mat­ka musi. Na­wet je­śli nie chce. Z tego wła­śnie po­wo­du wy­da­je się, że nie ist­nie­je coś ta­kie­go, jak na­tu­ral­ny, wro­dzo­ny in­stynkt oj­cow­ski. Trze­ba go wy­kształ­cić.

Spójrz na to z in­nej stro­ny: nie wło­ży­łeś zbyt wie­le wy­sił­ku, żeby po­wo­łać czło­wie­ka na świat. To, co zro­bi­łeś z pew­no­ścią, to... prze­ży­łeś wy­trysk z or­ga­zmem i w za­sa­dzie tu pew­ność się koń­czy. Być może jeź­dzi­łeś z part­ner­ką do gi­ne­ko­lo­ga na wi­zy­ty kon­tro­l­ne, ale mo­gło być też tak, że szyb­ko stra­ci­łeś za­in­te­re­so­wa­nie ob­ra­zem z ul­tra­so­no­gra­fu. Nie twój or­ga­nizm zbu­do­wał całe oru­ro­wa­nie, sys­tem pod­trzy­my­wa­nia ży­cia, uszczu­plał wła­sne za­so­by wap­nia, aby wy­pro­du­ko­wać nowy ko­ściec. Nie ty nisz­czy­łeś so­bie krę­go­słup, no­sząc zbyt cięż­kie cyc­ki i wiel­ki jak pił­ka pla­żo­wa brzuch. Je­śli ry­zy­ko­wa­łeś roz­stę­pa­mi, to je­dy­nie ze wzglę­du na mi­łość do do­bre­go je­dze­nia. 

Prze­ja­wia­jąc za­tem in­stynkt oj­cow­ski, udo­wad­niasz, że masz gło­wę na kar­ku, a to spra­wia, że twój punkt wi­dze­nia jest waż­ny. Na dziec­ko, zwłasz­cza na po­cząt­ku jego ży­cia, po­tra­fisz spoj­rzeć z dy­stan­su, któ­re­go nie ma mat­ka. 

Czę­sto bę­dziesz miał ra­cję, cho­ciaż prze­ko­na­nie do tego mat­ki two­je­go dziec­ka może być trud­ne. To, czy part­ner­ka da się na­mó­wić na pro­po­no­wa­ne przez cie­bie roz­wią­za­nie, czy de­li­kat­nie, acz sta­now­czo, za­su­ge­ru­je ci od­da­le­nie się na po­zy­cję z góry upa­trzo­ną, bę­dzie za­le­ża­ło od tego, jak bli­sko po­tom­ka je­steś na co dzień. Nie zro­zum mnie źle: twój wkład we wszyst­ko, co bę­dzie się dzia­ło w domu, jest nie­ba­ga­tel­ny. 

[image: znak-uwaga]Mu­sisz na­uczyć się mó­wić w spo­sób nie­po­zba­wia­ją­cy mat­ki po­czu­cia, że ona wie naj­le­piej. Nie je­steś ro­dzi­cem za­pa­so­wym, lecz peł­no­praw­nym. Two­im za­da­niem jest nie tyl­ko za­ra­bia­nie na dom, lecz tak­że by­cie obec­nym i ak­tyw­nym uczest­ni­kiem wy­cho­wa­nia. 

Dla­te­go się wtrą­caj i sta­wiaj do pio­nu wszyst­kich, któ­rzy pró­bu­ją na­rzu­cić ci swo­ją wolę – oczy­wi­ście tych ob­cych, bo na de­spo­tyzm w czte­rech ścia­nach moda jest jak­by dużo mniej­sza.

[image: znak-parking]Dro­gi tato! Nie po­zwól, aby w ko­bie­cie ro­sło prze­ko­na­nie, że to ona ogar­nia wszyst­kie te­ma­ty, że da so­bie radę bez cie­bie. 

To prze­ko­na­nie pro­wa­dzi wprost (i dość szyb­ko) do uzna­nia cie­bie za po­ten­cjal­ne za­gro­że­nie, wy­ni­ka­ją­ce z do­mnie­ma­nej nie­kom­pe­ten­cji. 



I.2.A. CO MU­SISZ ZRO­BIĆ, ŻEBY TWO­JA ROLA BYŁA W PEŁ­NI DO­CE­NIO­NA, CHOĆ­BY NA­WET CI SIĘ NIE CHCIA­ŁO:

[image: znak-prosto]UMYĆ W KOŃ­CU TEN KI­BEL

[image: znak-prosto]ODKU­RZYĆ MIESZ­KA­NIE

[image: znak-prosto]ZAŁA­DO­WAĆ BRUD­NE NA­CZY­NIA DO ZMY­WAR­KI

[image: znak-prosto]ZRO­BIĆ ZA­KU­PY I PO­RZĄ­DEK W ZDJĘ­TYCH Z SU­SZAR­KI UBRA­NIACH BEZ UPRZED­NICH ROZ­LICZ­NYCH PRÓŚB

[image: znak-prosto]PRZE­WI­NĄĆ DZIEC­KO

[image: znak-prosto]KĄPAĆ JE CO WIE­CZÓR, NA­WET MIMO GWA­RAN­TO­WA­NE­GO, TRANS­MI­TO­WA­NE­GO NA ŻYWO ŁO­MO­TU RE­PRE­ZEN­TA­CJI W PIŁ­CE NOŻ­NEJ (LUB PEW­NE­GO SUK­CE­SU W SIAT­KÓW­CE)

[image: znak-prosto]ZRE­ZY­GNO­WAĆ Z KUM­PLI I ZA­JĘĆ DO­DAT­KO­WYCH (Z WY­JĄT­KIEM SPOR­TU, BO SPORT TO ZDRO­WIE) 

[image: znak-prosto]ODCIĄ­ŻYĆ MAT­KĘ, BO JEJ WCA­LE NIE JEST ŁA­TWO

Mó­wiąc wprost: nie ucie­kaj i weź od­po­wie­dzial­ność. Wiem, brzmi pa­te­tycz­nie, ale tyl­ko w ten spo­sób fa­cet sta­je się męż­czy­zną i na­bie­ra do sie­bie sza­cun­ku. 

[image: znak-parking]Pod­su­mo­wu­jąc: roz­stań się ze swo­im le­niem. 

Upra­wia­jąc ja­poń­ską sztu­kę ka­izen[2], mo­żesz tyl­ko zy­skać. Świat się nie za­wa­li, je­śli wy­rzu­cisz śmie­ci od razu. Po­ma­lu­jesz przed­po­kój w ten, a nie w na­stęp­ny week­end. Po­je­dziesz usu­nąć luzy w za­wie­sze­niu sa­mo­cho­du te­raz, a nie za dwa ty­go­dnie. Po kil­ku dniach przy­zwy­cza­ja­nia się do pra­co­wi­to­ści zo­ba­czysz, że mę­czą­ce obo­wiąz­ki nie trwa­ją dłu­go. Ow­szem, być może je­dy­na oka­zja, aby za­koń­czyć turę w mię­dzy­ga­lak­tycz­nej roz­gryw­ce na smart­fo­nie nada­rzy się pod­czas sta­nia w ko­lej­ce do le­ka­rza czy na czer­wo­nym świe­tle, a twój ulu­bio­ny se­rial bę­dzie mu­siał po­cze­kać, aż tra­fi się spo­koj­niej­sza noc, pa­mię­taj jed­nak: za­ła­twia­nie ko­lej­nych spraw z li­sty rze­czy do zro­bie­nia też przy­no­si sa­tys­fak­cję. Nie ma­jąc za­le­gło­ści, bez stre­su i po­czu­cia, że jesz­cze tyle jest do ogar­nię­cia, pój­dziesz z cór­ką czy sy­nem na spa­cer.









I.3. Ogar­nij się, sta­ry

Albo już zda­łeś so­bie z tego spra­wę, albo do­pie­ro za chwi­lę tego się do­wiesz: twój dom bę­dzie ter­ro­ry­zo­wa­ny przez agen­ta wy­wia­du dzia­ła­ją­ce­go pod przy­kryw­ką. Jego mi­sją jest zła­ma­nie two­jej psy­chi­ki nie­ustan­nym pła­czem i in­ny­mi for­ma­mi wy­mu­szeń, aby każ­da za­chcian­ka zo­sta­ła bły­ska­wicz­nie speł­nio­na. Do­cho­dzi wte­dy do zja­wi­ska okre­śla­ne­go przez teo­re­ty­ków za­rzą­dza­nia mia­nem ero­zji ce­lów. To stan, w któ­rym two­je pier­wot­ne za­mie­rze­nia są co­raz bar­dziej re­du­ko­wa­ne, aż za­do­wo­lisz się ich mar­nym ogryz­kiem. Ak­cep­ta­cja tego sta­nu rze­czy nie jest złym roz­wią­za­niem. 

Je­śli mimo we­wnętrz­ne­go sprze­ci­wu so­bie od­pu­ścisz, zo­ba­czysz, że sko­rzy­sta na tym cała ro­dzi­na: ty nie bę­dziesz się fru­stro­wał nie­zre­ali­zo­wa­ny­mi po­sta­no­wie­nia­mi, a part­ner­ka ode­tchnie z ulgą, bo nie bę­dzie mu­sia­ła trzy­mać cię w cu­glach re­ali­zmu. Za­tem nie ob­cią­żaj się po­nad mia­rę, bo wy­ły­sie­jesz albo osi­wie­jesz (albo wy­pad­ną ci siwe wło­sy).

[image: znak-uwaga]Pa­mię­taj! Nie mu­sisz zo­stać oj­cem roku. 

Dziec­ko nie bę­dzie sta­ło nad tobą z kwe­stio­na­riu­szem i za­zna­cza­ło punk­tów, w któ­rych da­łeś radę, i ta­kich, przy któ­rych po­le­głeś. Zro­zum, nie wy­peł­nisz stu pro­cent wy­śru­bo­wa­nych wy­ma­gań wo­bec sie­bie. 

Dr Do­nald Wo­ods Win­ni­cott[3] stwo­rzył po­ję­cie good eno­ugh pa­ren­ting[4]. Ob­ser­wo­wał ro­dzi­ców, któ­rzy przez cho­ro­bli­we am­bi­cje, per­fek­cjo­nizm albo wręcz pró­by tre­su­ry dzie­ci, nisz­czy­li ro­dzi­nę. Kie­dy nie wszyst­ko szło po ich my­śli, mie­li coś na kształt po­czu­cia winy, a to ka­za­ło im wie­rzyć, że nie dają rady, nie wy­ra­bia­ją nor­my. 

[image: znak-parking]Dr Do­nald Wo­ods Win­ni­cott stwier­dził: Nie ma sen­su się za­sta­na­wiać, co ro­bić, żeby być ro­dzi­cem ide­al­nym. Wy­star­czy być wy­star­cza­ją­co do­brym.

Prak­tycz­ny wy­miar za­sa­dy dr. Win­ni­cot­ta po­ka­zu­je pew­na aneg­dot­ka. Sta­łem wła­śnie w ko­lej­ce po al­ter­na­ty­wę szpi­tal­ne­go wik­tu dla mat­ki mo­je­go syna, gdy za­dzwo­nił mój ko­le­ga dzien­ni­karz i prze­ka­zał bo­daj naj­istot­niej­szą na po­cząt­ku oj­cow­skiej dro­gi praw­dę: 

[image: znak-uwaga]Dziec­ko bar­dzo trud­no ze­psuć. 

Sło­wa kum­pla po­twier­dza au­tor pod­ręcz­ni­ka do ob­słu­gi dzie­ci, z któ­re­go ko­rzy­sta­ło po­ko­le­nie na­szych ro­dzi­ców. We­dług dr. Ben­ja­mi­na Spo­cka[5] dziec­ko nie jest z por­ce­la­ny. Wie­le za­le­ży od ge­nów, od bio­lo­gii, co ozna­cza, że tok­sycz­ni ro­dzi­ce nie zmar­nu­ją każ­de­go dziec­ka, a ci, któ­rzy przy­chy­la­ją dziec­ku nie­ba, nie za­wsze wy­cho­wa­ją faj­ne­go czło­wie­ka. Dla­te­go zejdź na zie­mię! Bądź wy­star­cza­ją­co do­brym tatą. Słu­chaj Win­ni­cot­ta i po­zwól dziec­ku spraw­dzać, błą­dzić, po­zna­wać.



I.3.A. SŁOD­KO-GORZ­KIE PRAW­DY O TO­BIE

[image: znak-zwezenie]JES­TEŚ ZNACZ­NIE MNIEJ CIER­PLI­WY, NIŻ MY­ŚLISZ

Każ­de­mu z nas po­cząt­ko­wo się wy­da­je, że nic go nie ru­szy i nie wy­pro­wa­dzi z rów­no­wa­gi. Ja­kim więc roz­cza­ro­wa­niem jest, gdy – nie zda­jąc so­bie z tego spra­wy – pierw­szy raz ude­rzysz pię­ścią w stół, trza­śniesz drzwia­mi albo kop­niesz ścia­nę. Gdy­by na­tu­ra wy­po­sa­ży­ła nas w od­po­wied­ni ar­se­nał cier­pli­wo­ści, Adam Mans­bach[6] nie na­pi­sał­by be­st­sel­le­ra o zma­ga­niach z no­wo­rod­kiem. Nie mo­żesz ocze­ki­wać od sie­bie, że zbu­dzo­ny o 4:30 w nocy, a po­tem o 4:50, i jesz­cze o 5:10, bo wciąż nie do­star­czy­łeś tyle po­kar­mu z bu­tli, ile mały czło­wiek ocze­ku­je, nie za­klniesz pod no­sem. Nie wiń się za to: jest to ludz­ka re­ak­cja. Do­pó­ki po­zo­sta­jesz w war­stwie słow­nej, nic złe­go się nie dzie­je. 

[image: znak-parking]Dziec­ko wy­ma­ga, że­byś był ta­kim do­ro­słym, ja­kim chcesz, żeby ono było. Opa­no­wa­nym, rze­czo­wym, wie­dzą­cym, cze­go chcesz. To bę­dzie chwi­la­mi trud­ne: ła­two jest stra­cić cier­pli­wość. 

Ale na­wet kie­dy ją stra­cisz, po­win­ny obo­wią­zy­wać cię za­sa­dy, któ­rych – i tu mu­sisz przy­siąc na wszyst­kie świę­to­ści – nie zła­miesz. Te za­sa­dy to – mię­dzy in­ny­mi – nie­przej­mo­wa­nie za­cho­wań od ko­pią­ce­go po­wie­trze i wrzesz­czą­ce­go roz­mów­cy, czy­li od two­je­go dziec­ka. Dzie­ci to nie­koń­czą­ce się źró­dło ra­do­ści, o ile nie są ak­tu­al­nie nie­koń­czą­cym się źró­dłem iry­ta­cji. Co­kol­wiek by jed­nak się dzia­ło, za­wsze mo­żesz za­re­ago­wać po na­bra­niu kil­ku głę­bo­kich wde­chów. 

[image: znak-uwaga]Dziec­ko wy­cią­gnie z cie­bie wszyst­kie te ce­chy, któ­re wo­lał­byś trzy­mać w ukry­ciu.

[image: znak-zwezenie]ZAPO­MNIJ O CZA­SACH, GDY MIA­ŁEŚ ENER­GIĘ I DO­BRY NA­STRÓJ

Nie oszu­kuj­my się: na­wet je­śli dziec­ko nie bę­dzie mę­czyć cię ogrom­ną licz­bą noc­nych po­bu­dek na je­dze­nie, to i tak bę­dziesz prze­raź­li­wie zmę­czo­ny. Przez pierw­szy rok rzad­ko prze­śpisz osiem go­dzin bez prze­rwy (a je­śli na­wet, z pew­no­ścią nie przy­znasz się do tego part­ner­ce, po­nie­waż bę­dzie to ozna­cza­ło, że tym ra­zem ona mu­sia­ła wstać do ząb­ku­ją­ce­go lub głod­ne­go ma­lu­cha). Bo gdy dziec­ko ma otwar­te oczy, ty mu­sisz wo­kół nie­go za­su­wać na okrą­gło. Na­kar­mić, wy­trzeć, za­ba­wić, prze­nieść, prze­ło­żyć, sprząt­nąć (znaj­dzie się li­sta rze­czy, któ­re trze­ba jesz­cze zro­bić w domu). 

[image: znak-swiatla]NIE BĘ­DZIESZ MIAŁ SIŁY NA SPO­TKA­NIA Z KUM­PLA­MI

Być może miał­byś ocho­tę, ale, praw­dę po­wie­dziaw­szy, wo­lisz zo­stać w domu i nad­ro­bić tro­chę oso­bi­stych za­le­gło­ści. To do­ty­czy głów­nie pierw­szych sze­ściu mie­się­cy ży­cia dziec­ka, gdy mo­żesz być na­praw­dę wy­koń­czo­ny. Trud­no, i tak nie obej­rzysz wszyst­kich pro­gra­mów, me­czów, nie po­grasz w ulu­bio­ne gry. Kum­ple będą cię pew­nie wspo­mi­na­li, prze­glą­da­jąc ar­chi­wal­ne zdję­cia w te­le­fo­nach, aż na two­je miej­sce przyj­dzie inny bez­dziet­ny. Nie bę­dziesz ża­ło­wał, bo zdasz so­bie spra­wę, że nie re­zy­gnu­jesz z tego, co istot­ne: po­świę­casz czas na to, co waż­ne – na ro­dzi­nę. 

[image: znak-swiatla]NIE ZNAJ­DZIESZ W SO­BIE SIŁY DO RZU­CE­NIA PA­PIE­RO­SÓW

Nie chcesz, żeby dziec­ko wi­dzia­ło cię z pa­pie­ro­sem? Mogę to zro­zu­mieć. Ale uwierz, mniej szko­dy wy­nik­nie te­raz z two­je­go pa­le­nia niż z jego gwał­tow­ne­go rzu­ca­nia. To nie czas, kie­dy mo­żesz być agre­syw­ny, a więk­szość z nas wła­śnie tak się za­cho­wu­je na gło­dzie ni­ko­ty­no­wym. Poza tym na­wet je­śli spró­bu­jesz te­raz rzu­cić, jest dość praw­do­po­dob­ne, że ja­dąc do pra­cy, wje­dziesz na sta­cję po ram­kę albo pa­pie­ro­sy przy­nie­sie ci zde­spe­ro­wa­na żona, któ­ra już nie bę­dzie mo­gła z tobą wy­trzy­mać. Trud­no, pal na bal­ko­nie. Na rzu­ce­nie przyj­dzie czas póź­niej.

[image: znak-swiatla]NIE MASZ ZDOL­NO­ŚCI BI­LO­KA­CJI

Po­sia­da­ją ją wy­łącz­nie nie­któ­rzy po­sło­wie (ci wci­ska­ją­cy przy­ci­ski do gło­so­wa­nia w sej­mie ze swo­ich ma­zur­skich da­czy) i Mi­ko­łaj, ten Świę­ty. Ty mu­sisz zna­leźć zło­ty śro­dek, po­nie­waż nie da się być jed­no­cze­śnie i w domu, i w pra­cy. Mimo wszyst­ko nie jest tak, że pra­cu­jąc, za­nie­dbu­jesz ro­dzi­nę. Prze­stań więc mieć wy­rzu­ty su­mie­nia. 

[image: znak-swiatla]AKCEP­TUJ WSZYST­KIE PRO­PO­ZY­CJE ZO­STA­NIA Z DZIEC­KIEM

Bab­cia nie może się do­cze­kać wie­czo­ru z wnu­siem? Ide­olo (chy­ba że to bab­cia tok­sycz­na). Brat wisi ci przy­słu­gę za zre­pe­ro­wa­nie kom­pu­te­ra? Świet­nie! Zna­le­zie­nie ko­goś za­ufa­ne­go, komu moż­na pod­rzu­cić ma­lu­cha, nie jest ta­kie trud­ne, o ile jest się wy­star­cza­ją­co wy­zu­tym ze skru­pu­łów. Mu­sisz to ro­bić dla do­bra swo­je­go i dru­giej po­łów­ki. Per­spek­ty­wa dwu­dzie­stu lat spę­dzo­nych w domu z dziec­kiem wy­da­je się zno­śniej­sza po ko­la­cji z lamp­ką do­bre­go wina. 

[image: znak-uwaga]Upew­nij się jed­nak wcze­śniej, że opie­kun two­je­go dziec­ka ma od­po­wied­nie kom­pe­ten­cje.

[image: znak-swiatla]ZDASZ SO­BIE SPRA­WĘ, ŻE DUŻE SA­MO­CHO­DY MAJĄ MNÓ­STWO ZA­LET

Za­nim usły­sza­łeś: Bę­dzie miał pan syna/cór­kę, by­łeś go­tów od­ciąć so­bie pa­lec za mi­łość do uko­cha­ne­go co­upé. Ale im bar­dziej bę­dzie się zwięk­szał twój stan po­sia­da­nia – dzie­ci, zwie­rząt oraz rze­czy, któ­re jed­nym i dru­gim to­wa­rzy­szą – tym przy­chyl­niej za­re­agu­jesz na are­ały pro­po­no­wa­ne przez nie­jed­ne­go ro­dzin­ne­go wa­ha­dłow­ca. Z per­spek­ty­wy kil­ku lat spę­dzo­nych w wy­god­nym, ogrom­nym, nie­ko­niecz­nie ła­twym do za­par­ko­wa­nia po­jeź­dzie spoj­rzysz na ama­to­rów szyb­ko­ści w tych ich spor­to­wych po­jaz­dach i ze zdzi­wie­niem stwier­dzisz, że two­je­go ser­ca nie kłu­je już za­zdrość.

[image: znak-autostrada]DOŚWIAD­CZYSZ CHWIL RA­DO­ŚCI, KTÓ­REJ NIE DA SIĘ OPI­SAĆ 

Za­nim uro­dzi­ło ci się dziec­ko, wszy­scy mó­wi­li, że to trze­ba prze­żyć sa­me­mu. Szyb­ko zro­zu­miesz, co mie­li na my­śli, gdy zbu­dzo­ny o trze­ciej nad ra­nem na­tkniesz się na bez­zęb­ny uśmiech swo­je­go dzie­dzi­ca lub ma­łej księż­nicz­ki. Cza­sem bę­dziesz pa­trzył na to cudo w łó­żecz­ku i za­sta­na­wiał się, jak to moż­li­we, że ta isto­ta po­wsta­ła przy tak nie­wiel­kim w su­mie wy­sił­ku.

[image: znak-uwaga]Dzie­ci naj­bar­dziej będą ocze­ki­wać po­chwał, do­ce­nie­nia, po­twier­dze­nia, że są ko­cha­ne i ak­cep­to­wa­ne. Do­daj im skrzy­deł.

Nie­któ­rzy z nas uwa­ża­ją dzień za nie­kom­plet­ny, je­śli nie za­ko­mu­ni­ko­wa­li po­tom­stwu przy­naj­mniej raz, że bar­dzo je ko­cha­ją. Je­śli cza­sem stra­cisz cier­pli­wość i po­wiesz o kil­ka słów za dużo, prze­proś, bo dla syna czy cór­ki two­je sło­wa są naj­waż­niej­szym kry­te­rium sa­mo­oce­ny w ży­ciu.

[image: znak-swiatla]TWOJA OBEC­NOŚĆ JEST WAŻ­NIEJ­SZA, NIŻ MY­ŚLISZ

Może się wy­da­wać, że nie je­steś na­wet w ćwier­ci tak ide­al­nym oj­cem, jak so­bie za­mie­rzy­łeś. Ale samo to, że dziec­ko może do cie­bie się przy­tu­lić czy po­pa­trzeć, jak przy­go­to­wu­jesz mu po­si­łek, zna­czy wie­le. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] Car­los Ruiz Za­fón (ur. 25.09.1964) hisz­pań­ski pi­sarz, au­tor be­st­sel­le­rów. Cy­tat po­cho­dzi z książ­ki Gra anio­ła wy­da­nej przez wyd. Muza (2013), tłum.: Ka­ta­rzy­na Okra­sko, Car­los Mar­ro­dan Ca­sas.


[2] Sztu­ka ka­izen – sa­mo­do­sko­na­le­nie, cią­głe za­an­ga­żo­wa­nie oraz chęć usta­wicz­ne­go pod­no­sze­nia ja­ko­ści fir­my, pro­duk­tu i wła­snych kwa­li­fi­ka­cji.


[3] Do­nald Wo­ods Win­ni­cott (ur. 7.04.1896, zm. 28.01.1971) – bry­tyj­ski psy­cho­ana­li­tyk, z wy­kształ­ce­nia pe­dia­tra, całe ży­cie po­świę­cił ba­da­niom kli­nicz­nym i psy­cho­te­ra­pii nie­mow­ląt, ma­łych dzie­ci i ich ma­tek. 


[4] Good eno­ugh pa­ren­ting (ang.) – ro­dzi­ciel­stwo wy­star­cza­ją­co do­bre.


[5] Ben­ja­min McLa­ne Spock (ur. 2.05.1903, zm. 15.03.1998).
ame­ry­kań­ski pe­dia­tra, au­tor pod­ręcz­ni­ków wy­cho­wa­nia dzie­ci.


[6] Adam Mans­bach (ur. 1.07.1976), au­tor książ­ki Śpij już, k...a, śpij (ty­tuł ory­gi­nal­ny: Go the Fuck to Sle­ep! – w 2011 r. była na li­stach be­st­sel­le­rów w USA), wyd. Al­ba­tros; 2011.
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Powracajacych zolnierzy z misji w Afganistanie nie rozumie
wyteskniony przez nich $wiat, a bagaz, jaki ze soba przywoza,
nie pozwala im normalnie zy¢. Niszcza nie tylko siebie,

lecz takze rodziny - tam tesknili za zonami, dzie¢mi

i matkami, tu nie potrafig wyzwoli¢ si¢ od wspomnien

z pola walki. ,,Piekni ludzie” to wzruszajacy i zarazem
przerazajacy obraz duszy tych, ktrzy przezyli gehenng wojny.
Nie bohater6w, ale Synow, mezow i ojcow.
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rzyg6d mrozgeych krew w zylach!

Uwaga! Ps

Juz w sprzedazy — wydanie papierowe i e-hook






